
D n i a  17. G r u d n i a ttr 51. 1830 R o k u .

O B L Ę Ż E N I E  L E J D Y ,  *)
Powieść  historyczna z r. 1574,  jako ustęp 

z woj uy Gwizów.

»Rto idzie?#
D w ie osoby, idące ostrożnie przez obóz, 

zatrzym ały się raptow nie na to zawołanie, a 
jedna  z nich rzeltła cicho: »Odpow,edz Ja- 
kóbie; rzekniej na predce słów hiłha, coltolwielt 
ci na myśl przyjdzie; inaczej strzelą do nas.#

»Nie teraz jeszcze.«
»IUo idzie 1# pow tórzyła straż głośniej.
*Nie bój się,« rzecze Jahób do swojego 

tow arzysza, »i rób , co ja robię.«
Obaj idący położyli się jah najostrożniej 

tw arzam i hu ziemi; największa cisza trw ała 
jeszcze przez kilka sekund, w których za­
chowali się spokojnie w tej samej postaw ie, 
n ie ruszając się nawet. Straż po raz trzeci 
zawołała i w tejże chwili w ciemnościach nocy 
m ignął się jak łyskaw ica, wkrótce gasnący 
blask i kula po nad leżących świsnęła.

»Teraz w stańm y,« rzecze Jahób; »potrzeba 
n-,m wojskowój zasłony dla dostania się do 
nam iotu Valdesa. Każdy nas chętnie do niego 
zaprow adzi, i zdobyczą swoją pysznić się 
będzie. Odwagi ty lk o ; Bóg jest z nami.«

W ystrzał poruszył obóz Hiszpanów, którzy 
w śnie pogrążeni byli. P rzybyłe osoby zostały 
otoczone i do najbliższej zaprowadzone straży. 
Zaledwo tam s ta n ę ły , gdy śledztwo z niemi 
rozpoczęto.

»Kto jesteście ?«
»ObajFlamańczykowie,«odpowiedziałJakób.
»Z kąd przybyw acie?«
»Z Haagi.#

*y L e  j d a  ( L itgdunum .B atiw orum J  d a l e  ł adne miasto 
w i lo l an dy i ,  liczące leraz 21)00 d »mow i 30,000 
mieszkańców.  ( Przyp.  Red. )

~ T  -----------------------

»Dla czego daliście strzelić do siebie nie od­
powiedziawszy hasłem  na zapytanie straży ?«

>'Bo lepiej jest milczeć, nie wiedząc hasła.«
»Co was tu sprowadza.«
/Życzenie mówienia z jenerałem .«
Badający oficer zm ierzył przybyłych wyro­

kiem , jak gdyby różnica między obudwoma 
bardzo mu w oczy wpadała:»Jal. się nazywacie?#

»Nazywain się Jahób.#
»A twój towarzysz ?«
»Ten młodzian jest synem moim.#
»Bez wą*pienia niem y,# rzecze oficer bli­

żej przystąpiwszy do m ilczącego; roztwóera 
płaszcz, którym  był okryty i zrzuca mu 
z głów y z szerokieini krysami kapelusz, do 
polowej twarzy spuszczony.

»Dziewczyna!« zawołali otaczający przy­
byłych.

»Mości panie,# zabrał głos Jahób, »każ nas 
zaprou adzic do namiotu waszego je n e ra ła ; 
spodziewam się , że Hiszpanie damy obrażać 
nie zechcą.#c

»Moja piękna pani,# odrzekł oficór, »prze- 
praszatn za moję niegrzeczność, ale tw arz 
taka, jak wasza, nie powinna być w cieniach 
nocy ukrytą. Znając już  teraz rysy waszego 
oblicza, zapew ne usłyszymy także i ton głosu 
waszego. Jak się nazywacie ?«

»To powiem tylko samemu jenerałow i 
Valdez.«

wUśmiecb bardzićjby zdobił piękne usta 
twoje pani, niźli ta dum na powierzchowność; 
pomniej, ze jesteś w niewoli, i że grzeczność 
dla dam ustąpić tu musi karności wojskowój.#

»Pomniejcie raczej,# p rzerw ał Jahób mowę 
oficera, »że najmniejszy gw ałt, popełniony 
przeciw  tej damie, własną odpłacicie głową. 
Oddajcie ten pierścień jenerałow i Vuidez i



< 404 )
powiedźcie mu, ze osoba, którćj jest własno* 
scia, życzy sobie widzieć się z nim. Bez Lo- 
jaźni oczekiwać tu  będziem na odpowiedź.* 

Oficer wahał się z początku, lecz naradziw ­
szy się z d rug im i, wziął pierścień i sam go 
odnieść przedsięwziął. Poszedł, a obaj jeńcy  
usiedli w najciemniejszym kącie. Nieznajoma 
dama widząc, ze jest przedm iotem  powszech­
nej ciekawości, pow tórnie zakryła sig pła­
szczem i krysy dużego kapelusza na twarz 
spuściła. Różne podejrzliw e dom ysły miano 
o nieznajomych, lecz zaufanie Jakóba, z jakiem 
puzostał w obozie, i owa groźba, z którą dał 
się sły szeć , nabawiwszy trw ogą żołnierzy , 
bhłoniły ich do cichszego ogłaszania zdań 
swoich. Nareszcie zaprzestano zwracać na n ie­
znajomych uwagg, i mogli rozmawiać z sobą, 
nie będąc na pr dsłucliy ciekawych wystawieni.

»Jeszcze kilka chwil Rennawa,* rzecze Jakób 
szepcząc damie w t u c h o , >.-a rola moja skoń­
czy się i wasza się zacznie. Róg, który was 
planem  tym  natchnął, poda wam środki w y­
konania go szczęśliwie.*

^Ręczyłabym, ż< by się udał, gdyby do osia- 
gnieniago tylko poświęcen:a życia mojego bylb 
potrzeba. Lecz czylii Valdesa podołam skłonić 
do te g o , j a , która postanowiłam raczej się 
w  oczach jego zamordować, niźli przystać na 
nagrodę, jakiej ode mnie domagać się będzie?* 

*Saino przyrzeczenie już go radością napełni. 
iW ieszże dobrze Jakóbie, że dwadzieścia 

cztery  godzin przew łoki będą dostatecznemi?* 
Nim odpowiedział Jakób pojrzał w koło 

dla przekonania się, czy kto nie podsłuchuje: 
*Wiem dobrze,* rzecze; »rozhazy księcia Oranii 
o trzym aliśm y, jak wam wiadomo. Admirał 
Boisot przybył z Zelandyi w 800 ludzi i 100 
dział; orzekujem y jeszcze posiłków z R otter­
dam u, które przed wieczorem  dnia ju trze j­
szego nadciągnąć nie mogą. Oby Pan B ó g , 
który nas dotąd obraniał, rozkazał północno- 
zachodnim w iatrom , by na naszych brzegach 
zawiały U

Powróciwszy oficćr zbliżył się z odkrytą 
głow ą do nieznajomych i prosił damy, by się 
za nim udała. Przechodzili przez obóz, na­
pełniony wojskiem, złozonćm z 12,000 ludzi, 
a  które od kilku miesięcy orężem  swoim trzy­
mając Holandyję w stan ie  bezczynności, opa­
now ało juz 62 warowni, mających służyć ku 
obronie miasta L e jd y , chorobam i i głodem

do ostateczności przyprowadzonego. Nazajutrz 
miano ostatni szturm  przypuścić. Zdobycz, 
którćj Hiszpanie tak długo oczekiwali, już  im  
dłużej wstrzym ywaną być nie mogła.

Oficer szedł iiaprzód. Jakób zatrzym ał się 
tro c h ę , a widząc go cokolwiek oddalonym , 
rzek ł: iK ennaw al zapew ne już nie będziemy 
więcój mogli mówić z sobą, przeto korzystaj­
my z tych chwil ostatnich. Oto jest p a p ie r , 
który gołębiowi pod skrzydła p rzyw iązesz; 
na drugim  pisać będziesz w obecności Yal- 
desa ; oba mają jednakow ą wielkość. Uważaj, 
ażeby odmiany nie spostrzegł.*

Hennuwa skryła pierwszy papićr za g o rsr 
a drugi du woreczka włożyła.

»Jutro o świcie,* m ówił dalej Jakób, »wypu- 
ścisztego skrzydlatego gońca, a we dwie godzin 
otrzymasz takim samym gońcem odpowiedź.*

Gdy tak rozm aw iali, zatrzym ał się o fice r, 
mówiąc: »Proszę w nijść, tu  jes t jenerał.*

D rzw i folwarku, opuszczonego od właścicieli 
za przybyciem  Hiszpanów, a będącego od tego 
czasu pomieszkaniem jenerała , o tw orzyły się 
przed nićmi. Yaldez dużym krokiem p rze­
chadzał =ię po komnacie. M apa i różne papiery 
leżały na sto le , oświeconym migajgcem s.'ę 
światłem  lainpy. Kenrn wa wchodząc od­
kry ła  twarz.

YTyżeślo pani!* zaw ołał Valdez w  unie­
sieniu. Chciał wymówić jć j nazwisko, ale 
znakiem dała mu do zrozumienia, ażeby mil- 
czał, przeto  tak m ówił dalej: »Pani u  m nie , 
o tej godzinie!?... Cóż mam o tein m yśleć? 
Zaledwo oczom moim w ierzyć mogę. W jakim 
celu przyszłaś tu  do innie ?«

»By cię jenerale  o pewną grzeczność prosić,* 
odpowiedziała Rennawa.

»Mów pani.*
»Powiem, jak będziemy sami. T en  oto czło­

wiek ,« rzekła wskazując na Jakóba , gestio  
w ierny  sługa, klóry mi towarzyszy. Pl&n mój 
nie jest m u w iadom y, tyle wie ty lk o , żem 
sobie życzyła widzićć się z wami. Tego wde- 
czora jeszcze musi powrócić do Haagi, by ro ­
dzinę moję względem mojej nieobecności po­
cieszyć. Dla bezpieczeństwa daj m u pismo 
swoje jenerale.«

Valdez pobiegł do stołu i drżącą z radości 
ręką w ykonał, czego żądała.

»Sama ze mnąl« pomyślał i obróciwszy się 
do oficera , odejść mu rozkazał.
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»Chwilę jeszcze ,« rzekła K ennaw a; »może 

będę musiała pójść zaraz za moim sługą, skoro 
nie otrzym am  pew ności, któraby mnie spo­
kojna uczyn iła , i w oczach moich uspraw ie­
dliw iła względem tego , com przedsięwzięła. 
J e n e ra le ! daj mi swoje słowo h o n o ru , jako 
szlachcic kastylijski, ze dama cnotę swoję 
może waszej w ierności powierzyć.«

^Przysięgam ci pani, ze tego nie pożałujesz,« 
odrzekł Hiszpan.

^Zostawcie nas teraz samych moi panow ie,« 
m ówiła Kennawa; »reszta mnie się tylko tycze.*

Nim Jakób odszedł, postawił w kącie kom­
naty skrzyneczkę z kilku otworami, którą do­
tąd pod płaszczem ukryw ał. Gdy światło na 
nią p ad ło , słychać było szelest, jak gdyby 
ptak uwięziony trzepo tał skrzydłami. Valdez 
przybyciem  Kennawy za nadto był zdziwiony 
i uradow any, iżby m ógł był słyszeć ten sze­
le s t, który z resztą w krótce się uciszył.

Byli sami. Hiszpan oczekiwał, aż Kennawa 
milczenie przerw ie. Podczas tego niemego 
patrzenia się na nią, najsprzeczniejsze uczucia 
krzyżow ały się po jego sercu ; radość i obawa, 
rozkosz i powątpiew anie malowały 6ię na 
jego obliczu. W yciągnął ku nićj ramiona, jak 
cz łow iek , który widzi zjaw isko przed sobą i 
zdawało się, że ją wzrokiem swonn chce do 
m ówienia zachęcić, jak gdyby musiał usłyszeć 
na now o ton jej głosu, dla uwierzenia w istotną 
jej obecność. T a , którą bez nadziei kochał, 
czegóż chcieć mogła od niego? Po co to n ie­
spodziewane przybycie? Po co to sam na sam 
bez św iadków , w nocy i w obozie , gdzie 
wszystko na jego rozkazy? Z początku mnie­
m a ł, że Kennawa w fanatycznej miłości 
ojczyzny, postanowiła poświęcić się sama dla 
szczęścia Holandyi i wodza nieprzyjacielskiego 
zam ordow ać; ale oblicze jej było tak spo­
kojne , cała jej postawa tak pew ną i żaden 
znak zew nętrzny nie okazywał takiego w niej 
postanow ienia, które nieochybnie, w  zbliża- 
jącćj się chwili spełnienia, byłoby naw et za­
tw ardziałego, do m ordów  przyzwyczajonego 
człow ieka, mimowolnćra przeniknęło drże­
niem. Nie poddawał się zatem tej myśli, lubo 
tysiące innych, rów nie dziwnych pom ysłów, 
•nuło  mu się po głowie. Byłyto ciemne za­
gadki, których rozwiązać nie mógł. Ira dłużej 
to milczenie trw ało , tern bardzićj czuł, iż się 
rozum  jego zaciemnia; praw ie nic więcej nie

rozeznawał, tylko obraz przed oczyma; nic n ie 
myślał, tylko patrzył. Bądź, że Kennawa sama 
była pomieszaną i nie mogła się z przyjścia swo­
jego wytłumaczyć, bądź, że postrzegłszy s k u ­
tek, jaki zjawieniem się swojćm sprawiła, ocza­
row anie to aż do ostateczności doprowadzić 
chciała , by moc dzielnego ducha w jenerale  
hiszpańskim osłabić, dosyć, że pozostała w swo­
je j daw nśj milczącej postawie, mając wzrok 
mocno w Valdesa utkw iony. Odwinęła płaszcz 
i można było oglądać powabną jej kibić pod 
bogatym ubiorem  szlachetnych dam Flandryi. 
Zdjąwszy kapelusz, w  nieładzie jasne włosy 
swoje rozpuściła , które niczem nie będąc 
w strzym ane, w dużych zakrętach po jej szyi 
upływ ały. T en  nieporządek widocznie od­
bijał od nieruchliw ych rysów  jćj tw arzy. 
Była piękną, tak piękną jak posąg, który wszy­
scy uwielbiają i radziby duszą swą natchnąć. 
Na raz  oblicze jćj zaczęło się ożyw iać, je j  
lica rum ieńcem  się o k ry ły , piersi wznosiły 
się prędzćj i przem ówiła nareszcie : »Przy~ 
szłam do ciebie je n e ra le , b o —• cię kocham.*

Gdyby b y ł Valdez piorunem  tknięty, nie 
byłoby go to tyle przeraziło  , ile wyznanie 
Kennawy. Ze wszystkich domysłów, które do 
głowy dopuszczał i w net oddalał od sieb ie , 
ten  jeden , ze jest kochanym, ani razu w  duszy 
jego nie postał, a teraz  wyrazy te dziewicy, 
o które tylekrotnie błagał nadarem nie, w y­
razy, będące ostatecznym celem szczęśliwości 
ludzkiej , w y razy , którym  wierzyć ani śm iał 
k iedy, obijały się o słuch je g o , jak okrutne 
szyderstw o , i jak sztylety przenikały jego 
serce. O durzony, chwiejący się, podobny do 
upojonego, padł na kolana, nie mogąc ani 
słowa przem ówić i chciał Kennawy rękę do 
swoich ust przycisnąć. Ta cofnęła się o kilka 
kroków , dając mu znak, ażeby pow stał i 
usiadł na dawne'm miejscu. Był posłusznym.

»Słuchaj mię Valdesie,« rzekła; »kocham cię, 
a nie wiedziałeś o tem . Tajem nicę, którą 
teraz  ze drżeniem  wyznaję, przechowyw ałam  
odląd w głębi mojego se rca , czuwając nad 
te m , bym jej przez usta nie wydała. Sama 
tylko wiem o niej i nikomu tego nie wyjawię, 
ile walk odbyć musiałam, ile przykrych usi­
łow ań odwagę moję wyczerpywało. Jestto 
zaiste bardzo wiele, że tu przychodzę i moję^ 
klęskę wyznaję. Ta tak mocno przechowywana 
tajemnica była dla m nie największym cieżareuŁ 
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i byłaby nipie w końcu zabiła, bo oprócz ciebie 
je n e ra le , do nikogo nie mam zaufania.«

»Słyszę cię mówiącą Hennawa,* odparł Val- 
d e z , >>a jednak mi się zd a je , źe m arzę. Dla 
czego , jeźliś m nie kochała , tylekrotnie od­
pychałaś mię od siebie ? Czmnu niczego więcćj 
nie doznawałem  u ciebie, jak tylko milczenia 
i pogardy ? Dla czego wreszcie ta m iłość , 
jeźli jest szczerą , nie wydała się nigdy ani 
jednein słowem, ani jednćm  spojrzeniem, ani 
jednym  naw et znakiem z twej 6trony ? Byłaś 
wolną pani. Tw oja piękność przyw iodła mię 
do tego, żem cię za nadto pokochał. Dla po­
zyskania cię pani ofiarowałem  ci rękę raoję, 
a tyś ją odrzuciła. M iałem  także z cierpie­
niami do walczenia, znosiłem pogardę twoję, 
a żyłem  przecież. T eraz  nie zabijaj mnie 
nadzieją, która zniknąć m oże!«

»Nigdy nie byłabym  zezwoliła na to,« rzekła 
I ten n aw a , »być li kochanką twoją jen e ra le , 
lecz chętnie zostałabym twoją małżonką, gdy­
by nie przeszkoda, która nas dzieli.«

wKozutnićm cię H ennaw a, jesteśm y nie­
przyjaciółmi. Ty pani jesteś buntowniczćra 
dzieckiem zdobytego kraju, a ja  poddany Fi­
lipa II. Tyś zwyciężona , jam  zwycięzca.

»Nie o to chodzi. W ojna po między kró­
lami i narodam i skończyć się m oże, ale nas 
dzieli inna przepaść, której głębi samam tylko 
dociekła. Dla zagładzenia tej przepaści krew  
na bojowiskach w y lan a , klęska lub wolność 
narodu, nie jest dostateczną. Trzebaby ją za­
gładzić tern, co mamy najdroższego od nieba, 
owem  uczuciem, które jest pierwszem w du­
szy człow ieka, i które dopiero z życiem na- 
szćm gaśnie. Trzebaby rozbić to zwierciadło, 
w  którem  obraz Boga poznajemy —• trzeba­
by się w yrzćc sumienia.«

»Cóż mniemasz przez to?« zapytał Valdez. 
^Chciałeś jenerale  mianować mię m ał­

żonką swoją , ale nie znałeś mię dobrze. 
Czyliż poddany Filipa i chrześcijanin katolicki 
byłbyś za małżonkę pojął dziew icę, która 
potajem nie wiarę Lutra w7yznaje ?*

»Tyl ty luterką pani i'«
»Jestera nią, i dla lego milczałam, dla tego 

przybierałam  na siebie maskę obojętności. 
Nie mogąc nad wiarą tryjumfować, chciałam 
pokonać m iłość, ale ta miłość przyprowadza 
mię dzisiaj do ciebie p a n ie , jali owę n ie­
wolnicę , która pod batogiem swojego pana

błędy swoje wyznaje. W ypędź mię Valde«ie, 
lub oskarż przed tymi, którzy w iarę zakazaną 
tu rlu ram i i śmiercią karzą. Wszelkiej w y­
rzekłam  się dum y; serce moje już  nie boleje 
nad cierpieniam i ojczyzny, ale w ierze uio- 
jćj jeszczem w ierną pozostałam

oKacerha! wyznawczyni w iary odszczepnójl* 
pow tórzył Valdez głosem rozpaczy. rMoja 
byłaby, gdyby nie obłęd fałszywćj w iary 
upanowy wał jej serce I... Boże ojców moich, 
Boźel dla którego krew  raoję przelew ałem , 
oświeć tę obłąkaną światłem swojein; raz 
jeszcze przed nią błyśnij promieniami prawdy, 
lub wyrazom moim użycz mocy przekonania l« 

»Valdesie, nadarem nie usiłujesz tę przem ódz 
wymową , która oparła się pokusom serca. 
Bóg stoi między mną a tobą. Jara pićrwszą 
uczyniła o fia rę , teraz na ciebie przychodzi 
ko le j, jeźłi innie szczerze kochasz.*

»Hiszpan padł znowu na krzesło i widać 
było po nun , że rozpacz nim miota. Gdy 
podniósł głowę, łzy po ogorzałej tw arzy jego 
pociekły. Kennawa widząc to, nie mogła nie 
uczuć w sercu swojćm litości; jej oczy także 
łzą zaszły, i już  w przedsięwzięciu wahać się 
zaczęła , ale Valdez znowu na piersi zwiesił 
głow ę i Hennawa nabrała odwagi. Po długiej 
przerw ie przem ów ił Valdez: »Nie, nigdy tego 
uczynić nie zdołam, raczej cię śmierci poświęcę.

rW ięc żegnam cię,« rzekła dziewica; >>nie 
obaczymy się więcej.«

»Valdez złożywszy ręce zawołał: »Ol zostań, 
zostańI Ju tro  w ojna, a może śmierć zapo­
m nienie p rzyn iesie , lecz zostań tylko przez 
noc dzisiejszą, ażebym cię pani mógł widzieć 
i uwielbiać 1 Będzieto ostatnim pięknym snem 
mojego życia , ostatmem spojrzeniem , jakie 
um ierający rzuca u bram  s'mierci na piękną 
ziemię. Tyle szczęścia i boleści w jednym  
czasie! Bóg jestże spraw iedliw ym , że na 
w ierne serce tyle cierpień zsy ła?«

Te słowa były ostatuiein wytężeniem  dziel­
ności jego ducha, ostatnim paroksyzmem po­
żerającej go febry. Jak gdyby całkiem zni­
szczony , padł bez przytomności prawie.

Kennawa wciąż jeszcze przed nim stojąca, 
milcząc patrzyła na niego i myślała: »Prawdę 
m ów ił, zapewniając mię o swojej miłości.
0  mało nie zachwiałam wiary w jego sercu
1 może już za moje pocałowania zaprzedaw ał 
swoję nieśm iertelną duszę. Płacz teraz i cićrp
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za t o , ześ tyle ltrwić p rz e la ł! W krótce 
oblicze twoje zrobię znowu spohojnóui i we- 
so lćm , wkrótce przygotuję ci rów nie zwo­
dniczą radość, jak zwodniczą jest teraźniejsza 
boleść twoja, albowiem wola twoja jest moją. 
Nie clicąc zaprzedałeś mi ojczyznę i tw o­
jego m onarchę; jesteś w ręku  mojćm.«

(D o k o ń c z e n ie  n a i t a p i . )

OBRAZY PARYŻA.
P r z e z  X  a w.  B r o n i k o w s k i e g o .

VIII.
N O W E  P O W O Z Y . N O W E  PISM A. SZKOŁY ŚP IE W U .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  O G R O D N I C Z E G O .
(Dokończenie. )

Dla togo tcź i małe pismo, poświęcone nauce 
śpiewu, luóre p. Mainzer, pod napisem : B ib lio -  
thdque dltfrnentaire de c h a n t , zaczął wydawać, 
zasługuje tu na wzmiankę.*) Pismo to łączy się 
z iuuem  przedsięwzięciem, a raczej zrewołucyją 
muzykalną, która się gotuje w tutejszej publicz­
ności: zaczęło wychodzić dla użytku szkół śpiewu, 
po raz. pierwszy lulaj tak powszechnie, jak nigdzie 
zaprowadzonych. Francuzi lubią śpiewać, ale me- 
Jodyjo ich śpiewów, je s t  prawie zawsze krótka, 
najczęściej wesoła, ła tw a, nigdy głęboko m uzy­
kalna. Lekkomyślność narodowa odbija sic wier­
nie w icli śpiewakach, występujących, czyto dla 
własnćj zabawy w domach prywatnych i publicz­
nych, czyto dla zarobku na ulicach i na płacach. 
Jest  w nicll wielkie usposobionie do śpiewu, ale 
nikt się nie zajmował rozwijaniem ich przy­
rodzonych zdołuości i doskonaleniem głosów. 
Śpiewy kościeluo zupołoie upadły w ciągu wstrzą- 
śuień politycznych. Dawnćj kapeli dworskiej , 
która miała dobrych śpiewaków, n iem a  ani śladu, 
bo i kaplicy dworskiej nić ma. Usiłowania koo- 
serwatoryjum są niewątpliwie wielkie, ale nic dla 
Judu, tylko dla teatrów i dla artystów z profesyi. 
Większej muzyki, czyto kościelnej, czy światowej, 
lud tutejszy nio rozumie i nić ma dla niej żad­
nego zatnilowauia. Szkoła organistów, będąca przy 
kościele katedralnym JSotre Durne, zaledwie za­
sługuje na to nazwisko. Słowem, stolica Francyi, 
pod względem muzyki instrumentalnej i głosowej, 
w porówuaniu z innćmi stolicami , szczególniej 
nicmieckiemi, na nizkim bardzo zostaje stopniu. 
W takim  stauie rzeczy postauowiło towarzystwo 
prywatne, za którego staraniem wyrobnicy paryzcy

*) Wyd awa n ie  muzyki  obok ałów n łalwione  jeat  teraz 
przez ulepszenia,  albo raczćj  nowe wynalazki  d r u ­
karskie pp. Duverger,  Tantenstein i Corde l ;  dawniej  
muzyki  były albo r y l e ,  albo l i t ogra f owane , teraz 
noty odl ewaj ą,  składają i drukują się jak t rzcionki  
i  głosek i razem ze s łowami.

w godzinach wolnych od pracy odbierają bez­
płatne nauki, w salach na ten cel urz.ądzonych , 
zająć się także ich wychowaniem m uzykalnem  i 
i obowiązek ten poruczyło panu Maiazer, rodem  
z Niemiec, znanem u kompozytorowi i krytykowi, 
Zająt oa aię tą pracą z wytrwałością wzorową i 
otworzył w trzech częściach Paryża, bezplatue 
lekcyje spićwu w godzinach wieczornych, lttórc- 
mi wyrobnik po dzioiinćj pracy może rozrządzać. 
Gorliwość jego  uwieńczona została najpomyślniej­
szym skutkiem. Młodzież z rozmaitych rzemiosł 
i fabryk z radością spieszy do jego szkoły, z u -  
wagą słucha jego wykładu ogólnych zasad m u ­
zyki i śpiewu , cierpliwie prostuje błędy swoich 
głosów i tak szybkie czyni postępy, że juz  często 
od razu bez pomylili chórem wykonywa, co je j  
mistrz z tablicy, lub z swojej B ib lio 'h d q u e  de 
c h a n t, do śpiewu podaje. Kilkaset uczniów u- 
czcszcza na lekcyje pana Mainzera , a pom ięd.y  
nimi mają się znajdować niepospolite glosy. 
Poezyje i melodyje, k tóre  w piśmie swojem dla 
użytku szkół, ogłasza, zastosowane są do potrzeb 
i pojęcia uczniów; zaczyna od najprostszych i 
postępować będzie do muzyki coraz trudniejs/.ćj, 
do poezyi coraz wznioślejszćj. Kilku poetów ofia­
rowało mu do tego swą p o m o c , a oklaski s łu ­
chaczów, których na lekcyje sprowadza tylko.jf 
ciekawość, są dla uczniów i nagrodą i zachęceniem. 
Często się zdarza, że zdziwieni własnym postępem, 
po chórze dobrze wykonanym, sami sobie dają 
oklaski; w prostocie swojej wyrażają co czu ją ,  
i nikt im nie bierze za złe tej szrzerości , ow­
szem , podoba się ona jako nuw ość, albo jako 
nieudany odgłos natury. W pićrwszym num erze 
B ib lio lh d q u e  de chant znajduje się między in­
n ćm i:  »Psalm i modlitwa do Boga,- rzeczy, które 
dawno nie postały w ustach tutejszych wyrob­
ników, a k tó ie  w szkole pana Mainzera śpiewane 
były bez zająknienia. P. Mainzer u trudza ,  ile 
może, przystęp na swoje lekcyje osobom, nie ua- 
leżącym do liczby jogo uczniów, nio dla lego, 
iżby zazdrości! swojej metody, ale że polubił za­
mysł zrobienia Paryżanom niespodziewanej i zu­
pełnie nowej przyjemności: Kiedy juz  tysiąc, 
mniej więcćj uczniów w śpiewie się kształci, wy­
stąpi z nimi na pubłiczDy popis na jak im  placu, 
albo na dziedzińcu Luw ru  lub Tuileryjów, i lam 
z wywyższonego m iejsca ,  kierując jakby czaro­
dziejską laseczką chór tysiące silnych głosów, 
podda swą pracę, swą metodę i swoich uczniów, 
pod sąd publiczności.

Na widok tak pomyślnych usiłowań jednego, 
z obcej ziemi przybyłego człowieka, rząd patrzyć 
nie mógł obojęlnćm okiem, i lubo zawstydzony, 
że początek myśli uczenia śpiewu na wielka 
ska lę ,  uie od niego wyszedł, postąpił jednak 
szlachetnie , idąc bez wahaaia za danym sobie
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popędem  1 sam em  naśladowaniem oddając p o ­
chwalę działania, poczętem u bez jego  pomocy. 
Zamożne środki pozwoliły rządowi prawie od 
razu prześcignąć pa. Mainzera; zawsze j e d n a k  
pozostaje tem u  artyście chluba, ze ze środkami 
szczuplemi 'zdołał wyprowadzić na plac wyścigów 
tak  silnego spółzawodnika. Tysiąc ośmset dzieci 
uczy się ju z  w szkołach bezpłatnych, przez rząd 
u t rzy m an y ch , zasad muzyki głosowej i samego 
sp ić w u , a na ostatnich popisach występowało 
w chórach kilkaset młodych uczuiów i uczennic. 
Kierunek lej nauki powierzono panu W ilh e lm , 
także Niemcowi.

W tym sam ym  czasie zwrócił rząd uwagę na 
muzyki wojskowe.Dotychczas kształceni byli m uzy­
kanci wojskowi w koszarach , albo przychodzili 
do pułków z m ie rnem  najczęściej usposobieniem, 
nabytem przez własną usilność. T eraz  założono 
tu  szkołę muzyki wojskowej pod k ie runk iem  pa, 
Beer, pierwszego ltlarynecisty z teatru włoskiego. 
Żołnierze, którzy okażą najwięcćj zdolności m u ­
zykalnej i zechcą porzucić służbę wojskową dla 
uczenia się muzyki nadę tych  instrumentach, po­
syłani będą na trzy lata do tej szkoły, a po trzech 
latach znajdą m iejsce w muzykach pułkowych.

W  ogólności uważają , że od lat ltilku upo ­
dobanie w muzyce czyni tu postępy. Orkiestry 
teatralne, muzyki towarzyszące tańcom, koncerta 
konserwatoryjum i pojedyńczych artystów, na 
k tóre  tylko lubownicy sztuki zwykli przychodzić, 
zdawały się zaspokajać aż do sytości wymagania 
muzykalne tutejszych mieszkańców. Muzyki wy­
konywane kiedy niekiedy w kościołach przez lubow- 
ników i przez artystów, pożyczanych u orkiestr 
te a tra ln y ch , noszą na sobie piętno zupełnie  
światowe i nie przyczyniają się bynajmnićj do 
budzenia pomiędzy ludem  odpowiednich uczuć. 
Od niejakiego wszakże czasu nie tylko prywatne 
wieczory muzykalne, dawniej tylko w zamożniej­
szych domach znane, zaczęły się upowszechuiać, 
ale takżo publiczne zabawy instrumentalne, prze­
chodzą niejako w codzienną potrzebę 1’aryżaców. 
Zaspokajały ją  dotychczas trzy orkiestry acz 
m ierne ,  jedna M u s a r d a , druga w ogrodzie przy 
kawiarni Jajrdin tu rc , trzecia C afe des aveugl.es, 
gdzie cala orkiestra złożona jes t  z ciemnych. 
Crzadzono teraz czwarta orkiestro w ltuwiarni

°  < /  G Ozwanej Cafe de M o z a r t : w czterech salonach , 
rzeźbam i , bronzy naśladującćmi na sposób go- 
tycko-wloslli przyozdobionych, orkiestra z dwu­
nastu artystów złożona, wykonywa co wieczór roz­
m aite  uwertury i symfonije. Jestto ta sama k a ­
wiarnia, która zwala się dawniój C afd de La R e - 
n a issa n c e , i w której wystawiona była pod bal- 
darhinem  na widok publiczny i płatny , role go­
spodyni domu g ra jąc ,  owa Nina P ieskiego, jego 
m etresa  i córka jego  metresy, jedno-oka, bliznami

na szyi pokryta. Od czasu , jak  któryś z gości, 
widokiem je j  oburzony , łiliżaukę z gorącą kawą 
ua głowę je j  rzucił, aby ukarać nie tyle tę  nędzną 
istotę j ile potworną gospodarza speltulacyję i 
ohydną publiczności ciekawość, od czasu tego 
kawiarnia ta zJawata się być zaklętą^ i nikt w nićj 
nie śmiał się pokazać. Zrujnowany prawic go­
spodarz odwołał się do uczuć szlachetniejszych 
publiczności, urządził w niej orkiestrę i natych­
miast ozdobno salony znowu sio napełniły. N aj­
lepszym dowodem wzmagającego się ducha 
muzykalnego w Paryżu , jest  nowa budowa ob­
sz e rn a , zwana G ym aase m u s ic a l,  przeznaczona 
wyłącznie na wibczory muzykalne i koncerta.

T e  sam e przyczyny, dla których Paryżanie 
nie mają takiego upodobania w muzyce, jak  np: 
Włosi, Czesi, Sasi, sprawiają, że nie doprowadzili 
ogrodnictwa do takiej doskonałości, w jakiej j a  
widzimy u  N iemców, Holendrów, Szwajcarów. 
Pielęgnowanie ltwialów, podobnie jak  sztuk, po­
trzebuje  pokoju, spokojności wewnętrznej, domo- 
wćj zaciszy, czasu i uczucia do wytrwałości, do 
rozważania i uwielbiania natury. Tego wszystkiego 
od lat k ilka, dziesiąt uic dostaje F rancuzom . 
W ciągu nowego urządzania sio , w ciągu nie­
ustannego działania na zewnątrz, pośród przemian 
i rozdźwięku społoczności, nie podobna im było 
zagłębiać się w pięknościach sztuki , ubóstwiać 
naturę w kwiatach. Wszelako jenijusz narodu , 
wszechstrounio czynny, przyspiesza naturalny bieg 
rzeczy i zapełnia próżnie zaniedbanego życia. 
Jedn ym  z głównych jego środków są bez wątpie­
nia wystawy publiczne. Im  wiuni może Francuzi, 
że polityczne burzo nie pochłonęły ich czucia 
dla sztuki. Ja k  gdyby na straży życia narodowego 
ciągle im  przypominały zawód nieskończony, nie­
zawisły od namiętności stronnictw. Mają wystawy 
publiczne dla malarstwa, dla rzeźby, rysunków, 
rycin i litografii, dia wyrobów p rzem y słu ,  dla 
prac uczuiów , którzy wysyłani są do Jizymu dla 
wydoskonalenia się w m alarstw ie, rzeźbiarstwie 
i budownictwie,*) maja także wystawę kwiató\Y 
i roślin użytecznych.

Mysiawę tę urządza corok tutejsze towarzy­
stwo ogrodnicze w galeryi dolnćj pawilonu, łączą­
cego Luwr z Tuileryjami. Galeryja ta śluzy na 
zimę za cieplarnię dla drzew pom arańczow ych, 
które od wioauy do poźnćj jesieni zdobią ogród 
tuileryjski. Tegoroczna wystawa , opoźniona do 
miesiąca września, nie była w kwiaty tak bogata, 
jakby  być m ogła, gdyby była przypadła w porę
*) Na tegorocznej  wys tawie proc uczniów,  ubiegających 

się o wysianie do Krymu,  zadaue do popisu przedmioty  
by ł y następujące:  vV malarstwie:  »Qstalnie chwile iyci* 
So k ra t es a ;« w rzeźbiarstwie:  sMojźesz na puszczy ,  
uderzający w skalę dla wydobyc i a  z niej wo dy  ;<* 
w  budownictwie:  r P l a r  gmacha przeznaczonego ua w y­
stawę publ iczną w y r o b ó w  przemysłu.*
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ich świetnego życia.  Sztuką wys i l ane,  lub w cieplarniach 
wymuszone  kwi aty ,  p rzypomi nał y ty lno ,  ze wystawio 
brakuje najpiękniejszych ozdób natury.  Niektórzy lubow- 
nicy kwiatów uważają za wielką sztukę obcinać kwiaty,  
kurczyć  j e ,  ps t rocić ,  i jak m ó w i ą ,  urozmaicać  n a tu rę ,  
zamiast  coby  ją tylko pielęgnować powinni .  Ich kwiaty 
t ró jkolorowe,  do okol iczuości  zas tosowane,  ich tul ipany 
r ó ż n o b a r w n e ,  widać,  Je nie są na tur alne ,  kiedy się nie 
dają rozpładzać.  Szał  przerabiania na turalnych kwiatów,  
z którego się Holendrzy juz nieco wyleczyl i ,  o p an ował  
teraz ogrodników francuzkicb:  nie j edeo dalby cale swoje 
o g r o d y ,  gdyby się tylko doc ho wać  mógt  r óż y ,  któraby 
nieprzyjemny wydawała  zapacb.  Sza łowi  temu opóźniona 
p o r a  wys tawy bardzo sprzyjała , bo ogrodnicy w braku 
na tura lnych k wi a t ów,  musieli  się popi sywać  *e swemi 
wy rob ami  kwi a t owemi , z ol brzymami ,  albo z karłami.  
P P .  Cels nabyli  istotnie pewućj  rcputacyi  ze sztuki r o ­
bienia p o t w o r ó w  kwiecis tych;  p. Soulange Bodin wsławił  
się kwiatami k a r ło wal ćmi ; p.  Jacqu*s,  ogrodnik wNeui l ly  
celuje mieszaniną i psi roci iną .  D aije  zdają się teraz 
p rz odkować  kwia tom;  rozmai tość  i żywość  ich kolorów 
Wzięła widocznie górę nad lekkością barw i delikatnością 
kształ tów h o r te n s ji,  dawniejszej  psni  hwiatów.  Kamelje  
boją  się zimna i zaledwie się pokazały na wystawie.  
Rośl iny zagraniczna,  potępione  ua wegetowanie w E u ­
r o p i e ,  wyda wa ły  się jak dzieci s mut ne ,  które więdną i 
schną  na ziemi obcej .  Obudzą  j ednak ciekawość A ra u -  
fcarja D om bey , najwięktaz w świecie gatunek drzewa,  ale 
jeszcze tak młodz i ana ,  że tylko na 12 stóp nad siernią 
śię wznosi .  W  ogólności  kwiaty i rośl iny tegorocznej  
wys tawy,  zdawały  się być cierpiące;  ale i w tym stanie 
nie bez zajęcia zat rzymywały  uwagę.

Na szczęście , ze ogrodnikom tylko z rośl inami  ku 
osdobie  s łużąceml igrać i draźuić się w o l n o ;  rośl iny p o ­
żyteczne nie pozwalają  doświadczać na sobie podobnćj  
r o z ry wk i ;  przez pielęgnowanie mogą się tylko ulepszać.  
1 dla tego widok tych roślin był  naturalniejszy.  Zwraca ły 
uwagę szczególniej pomidory  ż ó ł t e ,  pomidory  zwyczaj ,  
nego koloru w kształcie gruszeh,  wiuogron i wiśni ' ,  mar ­
chwic  f i o l e t owe ; ogromne buraki  obok spółzawodnicy  
sWojćj t rzciny c uk ro wej ;  ogurki pół tora łokciowe i e  sto- 
Sówuą grubością ;  kłosy żyta we dwa miesiące od za­
siania doj rzewającego;  kłosy pszenicy taganrogskiej,  odc-  
shie' j, albo racze'j p odol sk i ć j , ukraińskiej i sandomirki ;  
zbiór  kartofli pa.  Vi imorin,  na wszystkie pory  r o ku ;  
melony peruwiańskie i mongolskie ;  zbiór gruszek p p . La -  
m o t t e ,  Yandermark i Yiberł.

—  Ze  L wo wa .  —
Terał  dniami z drukarni  Piotra Pi l ler* wys zł y  t a  

ozdobnie  wydane  w 8 c e : P o e z y j e  J . S . Zbiór  ten
składa się s t rzech większych poemat ów,  jakoto:  A lfo n s  
i  A l in * ;  B aron  U erw a rd ; O gród  A n to n iń sk i  i t. d.  z p o­
mniejszych pieśni ,  ba lad ,  s o ne t ów ,  powias tek i t. p.  
W końcu umieszczona jezt komedyja orvginaina wićrszem 
napisana,  w j edn ym akcie : D w a  m oty le . Mi łośnicy tkli­
w e j ,  łagodnie  wzruszającej  poezyi  znajdą p rawdzi wą  
r oz ko ls  w czytaniu tych u tworów,  o d in ac zo nyc h  wielką 
gładkością wićrsza i słodyczą.

T y t u s  J a c h i m o w s k i ,  Już kilka razy w  piśmie 
naszćm zaszczytnie w s p o mi n a ny ,  da wał  tu koncer t  na 
skrzypcach d. 11- b m.

W  dniu 2 0. l istopada dawał  L i p i ń s k i  koncert  
we W r o c ł a w i u ,  gdzie przed l as tu  laty pićrwszy raz za 
granicą swój zawód publiczoie rozpoczął .  Chociaż w dniu 
wspomni onym kilka znacznych ob ch odó w i zabaw p ry ­
wa tn ych  miało miejsce,  przecież tyle s ł uchaczów przy­
b y ł o ,  i i  ba rdzo  mat o hoa ce r tów może się poszczycić

tak l icznćm zebraniem.  Na powszechne  zadanie miał  dać 
t amże  ó. 3. grudnia drugi  koncert .  Gaze ty we W r oc ła wi u  
wyc ho dzą ce  chlubne dają zdanie o grze Lipińskiego.

Pa n  J. N. Kurowski ,  wydawszy popr reon i czo  dzieło 
nauczające:  O w ychow yw ania , i pielęgnow aniu, robaczków  

jed w a b n ic zych  i o znacznem z nich korzystaniu,  a tćm 
pożytecznem dziełem może wiele obywatel i  zachęciwszy 
do starania się tym sposobem o powiększenie swoich 
d o c h o d ó w ;  wyda ł  znowu w b. r. w Warszawi e  swoim 
nakład t m  dzieło korzystne dla gospodarzów:  O ow adach  
lasom  szkod liw ych ,  p rzez dr. P fe i l , nadradzcę lasów  
w  Bet Linie, z  dodaniem  krótkiej w iadom ości: o ow adach  
sa d y , ogrody w a rzy w n e  i  po la  n iszczących , oraz ze  środ­
kam i ich w j tęp ien ia; z ryciną,  str.  110, w 8ce.  —  Dal-  
szerai doświadczeniami  uczonych i przezornych gospo-  
darzów to dzieło powiększane i u bogacone ,  mogłoby 
następnie wielkie dla kraju przynieść pożytki  ; bo tym 
sposobem tylko każda umiejętność do uajwyzszego do­
skonałości  s topniu wzras tać może ,  luho i za dzieło ui- 
niejsze wdzięczność panu J.  N. Kurowskiemu mieć i 
z niego pozyt l iować należy.  A .

W  dzienniku berlińskim Ja lub iicher f u r  w issen- 
schafiliche K ritik, czytamy obszerną recenzyję dzieła u- 
Czoncgo Joachima L e l e w e l a  N um ism alicjuc du m oyen  
a g e , consideree sous le rapport du  typ e  i t d.  Ouurage  
pablu pa r Jos. S tra szew icz. Recenzent  przy wstępie 
w y ra ża ,  że dzieło to s ł a wi e ,  którą au to r  przez dzieła 
dawniej  w polskim języku wydawane,  nie tylko w ojczy­
źnie swoje j ,  lecz i zagranicą sobie Zjednał ,  ze wszech 
mia r  odpowiada,  i że pan Lelewel  za firnie swoje w z u­
pełnie  adowalający sposób rozwiązał .  Li t eratura  polska 
i f ruucuzka zdaniem recenzenta dzieła w tym przedmiocie  
tak uczonego i dokładnego nic posiada.  Dalej recenzent  
lak pi sze:  ^Znaleziona przed kilku laty pod Trzehuuią  
w okol icach Płocka znaczna i lość monet  i założeuie 
muzeum w W ar sz awi e ,  skierowały uwagę autora  osta- 
niemi czasy na badania  w przedmiocie numisraatyki.  W e  
Francyi  i Relgijum powziął  zamiar  wydania  dzieła tego jak 
się zdaje p r zyp ad kowo  i tylko za usilną prośbą uczonego 
ziomka swego do skutku je przyprowadzi ł .«  Rozdziałowi  
o Polszczę poświęci ł  50 s t roni c;  ale większą p oł owę  
z ajmuje :  Tableau liistoriejue du  commerce des Slaoon*
et de T e ta t de P ologne. Przytacza najczęściej  dzieło 
Czackiego.  ( G .  P. )

W  Bernie wyszedł  właśnie z druku tom pierwszy 
na der  ciekawego i ważnego dla dziejopisarza dzieła:  
C odex d ip lom aticus et epistolaris d l  o racice . Historsja  
początku i dokonania dzieła tego jest  oraz pomnikiem 
czystej  miłości  ojczyzny i niezmordowanej  pracy,  jakoteż 
s l acbetncgo poświęcenia się dla nauk.  Wy da wc a  onegoż 
Antoni  Roc ze k ,  profesor  języka i l i t eratury czeshiej 
w  Oł omuńcu ,  uczuwszy głęboko pot rzebę takiego zbioru 
ź ródeł  hi s torycznych,  poświęci ł  gromadzcuiu i badawcze­
m u  przeglądaniu dokumentów,  rzucających nowe  świat ło 
na dawniejsze dzieje Morawi i  i grani t zącyeh z nią kr.sjów( 
o d  dwudzies tego roku życia wszys tko,  co miał  utilego, 
a nawet  własne zdrowie.  Pr a co wa ł  nad tćm dziełem 
a taką pi lnością , na jaką ten tylko zdobyć się może ,  
u kogo jest  wszyslkićm to ha s ł o :  P o ś w i ę c i ć  s i ę  d l a  
n a u k  i o j c z y z n y .

Księgarze angielscy sprzedają rocznie w  przecięcie 
książek za p a l m e c i e  nul. f. sztrl.  (25,000,000 złr.  m. k.)

Dzieła dwóch d a m,  jednej  honipozytorki  i jednej  
poe tk i ,  robią teraz na teat rach parvzkicb wielkie szczę­
ście ; to jest  opera  Wiktora  Hneo:  Esm eralda  ; z uiuzy ką 
pa nny  Be r l i n ,  i d r a ma t :  IShćtc llcrie  de L isb o n n e ,  na- 
pisaoy przez Emil i ję  Tuigny.

Wi kt or  Hugo,  Al esauder  Dumas i Kazimierz. Dela- 
>igne , trzej znakomici  autorowie dramatyczni  f rancuzcy,
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oda li p rośbę  do rządu,  ażeby taki za łożono teatr,  który- 
y przedstawiał  dzieła dramatyczne  w szys tk ich  s z k ó ł ,  

w zamiarze dania icb pozuac  publ iczności , ponieważ
Thea tre  fr a n ^ a is ,  poświęcający »ię szczególnie reper-  
tuarzowi  Mol ier a ,  nie j c i t  do tego dosta tecznym Na 
powszechne  Syczenie miniateryjum prośbę  tę p r zy ję ło ,  
o co juS dawniej  starała się komisyja a u t o r ó w ,  mająca 
pp.  Scr ibe i Lcmerc ier  na czele.

Paganini  żyje teraz w wielkicm odosobnieniu od 
ludzi  w pewnej  willi nie daleko Parmy.  Mó w i ę ,  ze 
znacznie zapadł  na zdrowiu i zapewne już więc ej pod 
względem ar tys towiki in p od ró żo wać  nie będzie.

Jes t  w zamiarze wys tawić Szakipi rowi  olbrzymi  
pomnik w Londynie  , mający ośmnaście stóp wysokości ,  
a który spoczywać  ma na podstawie  s tóp 60 wysokiej .

1). 17- października wys tawiano w Atenach operę,  
na której król Saul  wystąpi ł  z długim pałaszem hu zar ­
skim i t, parą pistoletów za pasem.

Wenecyj a  ( ł lenatki) ,  albo raczćj  W ł oc h y ,  ut raciły 
j edn ę  z najpiękniejszych ozdób swoich,  brabinę Theodoki  
Albrizzi , która d. 27. września b. r. umarła.  Urodzona 
w  Korfu,  a zatem Greczynka ,  przybyła  bardzo wczesno 
do Wenecyi ,  której język,  l i teraturę i obyczaje przyjęła,  
podobni eż  jak jej ziomek F o s c o l o , będący oraz jej 
pierwszym i najszczerszym przyjacielem.  Dwóch miała 
m ę ż ó w ,  ostatniego hrabiego Jozefa Albrizzi.  Pod tćin 
nazwiskiem została s tawą swojej  drugiej ojczyzny.  Lord  
Byron nazywał  ją wenecką Stafel. Wielu znakomitych 
męż ów naszego czasu ubiegało się o jćj  przyjaźń,  a mie­
dzy innymi odwiedzali  j ą :  Atfieri ,  C a n o y a , C e s a r o m ,  
C h a t e au b r i au d , C i co g na r a , Cuv ie r ,  H u m b o l d t ,  Pinde- 
montc  , Spa l lanzaui ,  Visconl i ,  Bernadot te  ( t . raźniejszy 
król  szwedzki ) ;  panie Stacl , Genl i s  i t. d.

W  miesiącu wrześniu r.  b. zdarzyło  się w Paryżu 
66 samobójstw.

Piszą z Kon s t an t yn o po la ,  że tamże ostatuiemi 
czasy umar ło  na morową zarazę 6,800 osób.

W  archi wum koronnćtn w Liruxelli wynalazł  dr. 
Core inann his toryczne dokumenta  od r. 1520 do 1700,  
zawićrające tniędzy innemi korespondencyjc  Karola V. ,  
Maryi  królowej  węgierskiej,  Fi l ipa II. ,  Ft l iberta Sabaudz­
k i e g o , księżnej Małgorza ty  Parmęńtkiej ,  Alby,  hrabiego 
Ret juescns,  księcia Pa rmy,  Alexandra Farnezyjusza,  don 
Juana  Aus l ry jackiego, hrabiego Mansfeld,  arcyksiążąt  
Er ne s ta  i Albrechta,  także infantki Izabel l i ,  z cesarzami 
niemieckimi ,  królami Polski ,  Dani i ,  Szwecyi  i t. d.

P.  C o c k c r i ł l  z Leodyj um (Li i t t ich)  ma w Sc- 
raing, koło Leodyjum : kopalnię węgli, szmelcownię  że­
laza , fabrykę wyrabiauia blachy,  szyn i kolei ,  wreszcie 
fabr*kę machm- Dwa tysiące czterys tu r obot ników i 15 
machin p a r o w y c h ,  z których j edoa ma siłę 400 koni ,  
zat rudnia się w tym osobl iwym zakładzie.  W  samem 
mieście Leodyjum tnu p. Cockeri i l  pr t ędzaroię  bawełny,  
tkarnię mechaniczną , fabrykę wyrabiunia tkanin b a w eł ­
nianych 1 wielką fabrykę machin,  wydającą tnacbiny dla  
ł ych  wszystkich gałęzi fabrycznych.  W  Leodyjutą,  Ver- 
viers i w Akwisgranie ut rzymuje  fabryki  tkaniu^haweł .  
nianych i m e r y u o s o w y c h ; w Andennes , koło N a mu r ,  
fabrykę kar tonów i bezl tonecznego p a p i ć r u ; w Kot tbns 
( w P r u s i c c h )  fabrykę przyrządzającą materyja ł  na sukno;  
w S t o l b e r g  ( w  Prus icch)  kopalnię c ynku;  w Przedborzu 
(w  Królestwie Polskićm) fabrykę sukna ;  w Barcelonie 
przędzarnię  b a w eł n y ;  w Surynain skład mły nów do 
cukru i machin p a ro w y c h ,  a oprócz  tego jeszcze zaj­
muje  się właśnie p- Cockeri i l  robieniem młynów p a r o ­
wyc h w Bclgi jum, młyna parowego w Algićrze,  i przę-  
dsarnią  lnu w Bclgi jum,  i to  na rachunek towarzys twa 
akcyjonaryjuszów.

Chemik Tr iboul e t  wynalazł  środek zbierania t łu- 
stości,  ginącćj dotąd przy myciu wełny owczej ,  i rob i e­
nia z nićj oleju do świat ła.

W  Anglii, równie  jak w Ameryce  północnc' j ,  zna­
cznie po mn oży ł  się odbyt  h e r b a t y .  W  przeciągu sie­
dmiu miesięcy przywiez iono tejże w r. 1835: 21,011,000 
funt.,  a mimo pomniejszenia od  nićj cła p r zychodowego,  
d oc hód  z onegoż powiększył  się w takimze przeciągu 
czasu o 1,279,000 funt.  sztrl.

Pewien prywatny człowiek w L o n d yn i e ,  mający 
sam jeden 140(1) domów,  dawał  nie d awuo wielki obiad 
dla wszystkich swoich czynszowuików.

N a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n e
0 C h i n a c h .  W  Chinach liczą 1,472 rzek i jezior.  
Opr óc z  tych godnym uwagi j es t  jeszcze wielki ka na ł ,  
300 mil d ł u g i , a który od Kantonu aż do Pckinn się 
rozciąga.  Jes t  tam 31 paradnych m o s t ó w ;  1159 ł uków 
t r y um fa l ny ch ;  272 wielkich bib l i jo tek , 709 g mac hó w,  
wystawionycl i  ku czci znakomitych m ę ż ów ;  588 p omni ­
ków g r o b o wy c h ,  wyszczególniających się przcpysznćin 
b u d o w u i c t w e m ; 32 wspania łych cesarskich p a ł ac ów ;  
13,647 okaza łych dla władz rządowych przeznaczonych 
g m a c h ó w ;  1581 mias t ,  z których 171 p i er wszego ,  235 
drugiego,  1173 trzeciego r zędn ;  nieprzel iczona mnogość 
mniej znacznych miast  i włości  , po  między htóremi 
wiele jes t  tak d u ż y c h ,  iz się równają  niektórym naszym 
znaczniejszym i bogatszym mias tom;  2,800 wa rownych  
iniast ,  3,000 małych twierdz we właściwćm znaczeuiu 
tego w y r a z u ,  s łużących ku obronie  wielkiego Chiny o- 
pasującego muru,  i 300 wież obr onn yc h,  tymże za st raż­
nice s łużących.

C h u s t k i  d o  n o s a .  Używanie  chustek do nosa,  
co dawniej  z pot rzeby tylko się działo,  stało się poźnićj  
przedmiotem t oa l e ty ,  i należy teraz do największćj  ele— 
gancyi .  Anna Austryjaczka,  królowa Erancyi ,  miało wielką 
sklonuość do przedmiotów t oa le tow yc h,  szczególnie do 
korouek i b i el izny, a j ednak z rachunków ut rzymania  
d omu  królewskiego okazuje się, Se chustki tej królowćj  
tylko po 1,8 l iwrów płacono.  Do czasów krolowćj  Maryi  
Anl on‘ny i by lek  w tym względzie nie o  wiele się p o ­
większył ,  i jćj  chustki  tylko po 24 l iwry kosztowały.  Za 
cesarstwa już przepych znaczne uczyni ł  postępy.  Pani  
Cainpan opowiada,  że Napoleon razu jednego,  opat rując  
haf towaną i bardzo cienką chustkę cesarzowej  , zapytał  
ile kosz t owała :  »0śindziesiąt  f r a n k ó w ,« odpowiedziała  
jedna z dam pałacowych.  '>Ośmdziesiąt f ranków pa p o ­
wt órzył  cesarz ,  sdobrzehyś  wćpani  z ro b i ł a ,  gdybyś co 
wieczora  wzięła j ednę taką chustkę,  toby więcej  wyniesło,  
niżli jej pensyja.a  Dzisiaj każda z elegantek paryzkich 
u n  chustkę daleką droższą,  Do haf tów dodają  jeszcze 
koronki ,  co war tość  chustek o  wiele podnosi .  W  Pa ryż a  
chustki  do nosa kosztują czasem po czterysta franków.  
Zbytek ten jest  j ednym z tysięcznych p o w o d ó w , dla 
czego tak mał o mężczyzn żeni się po wielkich miastach
1 dla czego tyle t am starych kawalerów.  Artykuł  chustek 
bardzo ich od stanu małżeńskiego odstrasza.  P ewny  dzien­
nik paryzki  pisze o j ednym z tamtejszych młodych eie- 
gaulów,  że ten mając zamiar żenić się, zamyślał  wszystko 
jak najwykwintniej  dla przyszlćj  małżonki  swojćj  urządzić.  
Nie odstraszały go ani aksamitne,  ani materyjalne suknie,  
ani sza le ,  ani b ry l an ty ,  lecz gdy przyszło do rubryki  
chustek,  i gdy mu powiedziano,  ze pot rzeba będzie  t rzech 
t u z i n ó w,  a każda po kilkaset f ra nk ó w,  przerażouy  o d ­
stąpił  od małżeństwa i został  bezsennym.  Chustka z reszta 
w pł y wa ł a  na zgubuy los Otbel la  , W o l t e r  zrohil  Z a t rę  
z przedmiotu chustki,  Alex. Dumas swojego H enryka  / / / . ;  
d. isiejsze zaś tak drogie chustki mogłyby się stać osnową  
ni» do jednego obrazu życia familijnego.

^Redaktor J a n :  JJep. K a m i ń s k i .  D ruk Piotra Filiera, we Lwowie.


